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Baria naczelna PPS. przeciwko rządowi
W A R SZA W A , 14.. 10. O bradu ją  

efc poraź p ierw szy  od czasu rozłam u 
W P . P . S. ra d a  naczelna tego stron  
nie lw a pow zięła dzisiaj bardzo ostre  
uchw ały  przeciw ko rządow i.

M iędzy innenii, rada naczelna 
stwierdza, że obecna forma rządu 

, w  Polsce jest dyktaturą jednostki 
f i z rządem tym  P . P . S. podejmie 
j jaknajosirzejszą walkę, łącząc się z 
fwszelkierni żywiołami, stojącemi na 
pewnym  poziomie demokratycznym.

R ada naczelna upow ażniła C- K . 
W -  do w ydaw an ia  zarządzeń bez 
porozum iew ania się z radą .

W szelkie próby wyw ołania re­
presji ze strony rządu spotkają się  
ze zdeeydowanem stanowiskiem  P .

P . S., która przygotowana jest na 
wszystko.

U chw ały rady naczelnej wypo­
wiadają się w  rozlicznych kwe- 
stjach i nacechowane są ostrą niena 
w iśią do rządu.

Krwawa wojna domowa w Chinach.
Wielka bitwa ze  zbuntowanemi wojskami.

LO ND YN 14. 10. Straże przed­
nie armji nankińskiej i zbuntowa­
nych wojsk generała Fenga rozpo­
częły walkę. Tymczasem nadchodzą 
główne siły  obojga stron i w  naj-

G r o ź b a  stra jku

f W zb u r z sm e  ludnośc i  ka to l ic ­
kiej ł o d z i .

Łódź, 14.10. W śród kato lik ie j lu ­
dności Łodzi, oburzonej niesłycha- 

pnemi w ystąp ien iam i w olnom yślicie 
l ii na  teren ie  łódzkim , panow ało od- 
ydłuższego czasu silne podniecenie,
( k tó re  w czoraj omal n ie doprow adzi 
ło do w ybuchu.

P rzed  lokalem  wolnom yślicieli, 
m ieszczącym  się p rzy  ul. P io trkow ­
skiej zaczęły się w czoraj od samego 
ran a  grom adzić tłum y  ludności, 

f  Zw róciła na to uw agę policja, k tó ra  
\ W ysłała na m iejsce silne oddziały.

W  pew nej chw ili tłum  usiłow ał 
Vprzerwać kordon policji i w ta  rgnąć  
Mo lokalu  wolnom yślicieli. P o  k ró l­
ik iem  zm aganiu  się, po lic ja  w y p arła  
(publiczność .Tłum  jednak  pow tórzył 
/ a ta k , k tó ry  i tym  razem  rozbił się o 
tpolicję.

K ilkanaście  osób, wr tern 3 młode 
/kobiety , a reszto wano.

1ffQ«miast amerykańskich
czci pamięć rycerza polskiego

N O W Y  JO R K , 14. 10. U roczy­
stości ku  czci P u łask iego  skończą 

-się dopiero 20 b.m. 100 m iast zapo- 
ywiedziało obchody.

W czoraj odbyły się uroczystości 
ijW B altim ore z udziałem  kilkudzie 
(sięciu  tysięcy  osób. Ruchom e obra 
ś-zy z lam pek elektrycznych przedsta  
Jłwiały sceny z życia Pułaskiego. 

W szystk ie  dzienniki am erykań- 
k ie  zam ieszczają szczegółowe opisy 
iroczystości i podk reśla ją  zgodnie 
łączenie podniesienia poselstw  w  

„W aszyngtonie i w  W arszaw ie do 
.'urzędu am basad.
I

Potrzebni chłopcy
do rozn oszen ia  g a z e t
Zgłaszać  się z ro d z icam i do fil i 

, ,E xpresu  Z a g łę b ia ” Kielce, K iliń ­
sk iego  19.

KATOWICE, 15. 10. Odrzucenie 
przez »Zespół pracy zawodowych 
związków górników« oraz przez cen 
tralny związek górniczy orzeczenia 
komisji arbitrażowej i po ;ednawczej 
podwyższającej zarobki w górnictwie 
o 4 proc., wprowadziło nowy zamęt.

Centralny związek górniczy zwro 
clł się do »Zespołu pracy« z propo 
zycją wspólnego podjęcia akcji, z e ­
spół pracy dał jednak odpowiedź 
odmowną.

Wobec tego centralny związek 
gó rń czy  zwołał kongres członków 
rad załogowych ze wszystkich trzech 
zagłębi węglowych.

w zagłębiach w ęglow ych
Kongres len odbył się w ubiegłą 

sobotę przy udziale 70 delegatów 
pod przewodnictwem p. Papugi.

Po dłuższej burzliwej dyskusji 
nad referatami pp: Stańczyka i Chru 
szcza kongres orzekł, że nie uznaje 
wyroku komisji arbitrażowej 1 przy­
stępuje do bezwzględnej walki, którą 
chce prowadzić wspólnie i so lidar­
nie z »Zespoiem pracy«.

W razie odmowy ze strony »Ze- 
społu pracy«, podejmie samodzielnie 
bezwzględną walkę strajkow ą o p o ­
prawę zarobków w górnictwie.

Na kongresie dały się wyczuć 
silne tendencje strajkowe.

bliższych dniach oczekiwać należy 
wielkiej bitw y, od której zależą lo­
sy rządu nankińskiego. Czang - Kaj 
Czek zwołał nadzwyczajne posiedze 
nić rządu nankińskiego, na którem 
pozbawiony został urzędu generał 
Lun - Czu Glin, b. minister wojny, 
który przeszedł na stronę generała 
Fenga. Jednocześnie z akcją ofenzy  
w y, którą rozpoczęli zbuntowani ge 
nerałowie na północy, z południa 
rozpoczęła się wielka ofenzywa ge 
nerała Czang - F a  - W eja. Rząd nan 
ltiński zaatakowany z dwóch fron­
tów znajduje się w krytycznem  po 
łożeniu.

Tajemnicza afera kierownika organizacji
monarcfiistycznej.

BYDGOSZCZ, 14. 10. W czoraj 
podczas akadem ji ku  czci P ułask ie  
go postrzelił się w Tczewie p. Z ara- 
da, red ak to r zawieszonego przed 
k ilku  dniam i p ism a „W iarus Pom or 
sk i“

Ten zam ach samobójczy pozosta 
je  av zw iązku z  a fe rą  aresztow anego 
w  p ią tek  11 bm. n iejak iego  M. Grzy 
bowskiego, k ierow nika m onarchi- 
stycznej organ izacji w  czasie wybo 
rów  do sejm u i senatu  n a  okręg ka 
szubski.

Grzybow ski obracał-się w  kołach 
ziem iańskich, a jako  rzekom y ofi­

cer rezerw y był sekretarzem  oddzia 
łu  zw iązku oficerów  rezerw y.

Tym czasem  okazało się, że Grzy 
bow sld sfałszow ał sw oje dokum en­
ty , gdyż n ie był an i oficerem  rezer 
wy, ani też studen tem  un iw ersy te  
tu.

W Katowicach ożenił się pod na 
zwiskiem Petryckiego, w Tczewie 
zaś po raz  w tó ry  pod nazw iskiem  
Grzybow skiego.

O statn io  był sekretarzem  gm iny 
Gninewo w powiecie tczew skim  i se 
k retarzem  adm in is trac ji m ają tk u  
pod tą  sam ą nazw ą.

W opanowanym przez komunistów mieście -- 
wojsko greckie stoczyło krwawą walką.

A T E N Y , 14. 10. W  m iejscow o­
ści A grin ion , w  którem  kom uniści 
usiłow ali odbyć wiec bez zezwolenia 
władz, przeciw ko ustaw ie ubezpie­
czeniowej, doszło do k rw aw ych  
s ta rć  m iędzy w ojskiem  a dem on­
stran tam i.

K om uniści n ie ty lko  n ie usłucha 
li wrezw ania do zap rzestan ia  m anife 
stac ji, ale zaatakow ali żandarm erję  
k tó ra  wobec ogrom nej przew agi ze

Tunel z Europy do  Afryki
PA R Y Ż, 14. 10- W edług donie­

sień z G ibraltaru , p rzyby ł tam  szef 
a r ty le r ji  h iszpańsk iej gen. P edro  
Javeno is, ażeby z ram ien ia  rządu  
zainaugurow ać p race  występne nad  
budow ą tunelu  pod cieśniną G ibral 
ta rską .

branych m usiała  się cofnąć.
M iasto znalazło się chwilowm pod 

terorem  kom unistycznym . D opiero 
silne oddziały w ojsk, ściągnięte po 
śpiesznie z okolicy, p rzyw róciły  po 
rządek  po krw aw ych  starciach , w 
czasie k tó rych  2 kom unistów  zosta 
ło zabitych, a bardzo w ielu ra n ­
nych.

Przyw ódców  rozruchów  areszto 
wano.

W  okolicy G ib ra ltaru  podjęto  już  
n a  szeroką skalę zakro jone pom ia­
ry  i w iercenia.

Budow ę tunelu  przyśpieszono na 
żądanie kół handlow ych i m iniste- 
r ju m  wojny.

Naszyjnik pereł
wartości ćwierć miii. złotych.

PA R Y Ż , 14. 10. D ziennik i dono­
szą, iż córce am basadora polskiego 
w P a ry ż u  p. Chłapow skiego sk ra ­
dziono n aszy jn ik  pereł w artości 
ćw ierć m iljona  złotych.

K am erdyner am basadora, pocłej 
rżany  o kradzież, uciekł.

Upadek komunizmu 
wśród robotnikó w Rosii

M O SK W A , 14. 10. Z upełny za­
n ik  w pływ ów  bolszewickich i mimo 
w szelkich rep re sy j p rz y g n ia ta ją ­
cych w zrost naslro jów  antysow ieo 
kich w śród robotników  stw ierdza 
„K om som olskaja P raw da"-

Pism o to zam ieszcza doniesienie 
sw ych korespondentów , k tó rzy  
stw ierdzają , że „w poszczególnych 
zakładach przem ysłow ych liczba 
kontrew olucyjnych  robotników  wy 
nosi 80 proc., w  m oskiewskiem  zas 
zagłębiu górniczo - hutniczem  naw et 
90 proc."

W  ten sposób urzędow e pisnhi 
kom unistyczne stw ierdza, że więk 
szość robotników  należy  do wrogów 
rządu  Sowietów7.

i  Najstarsze i najlepsze w Fa see
|  Kursy S a m o ch o d o w e
I  Isiż. J A N A  K L E B E K A
%% (daw nie j  A. T uszyńsk i) .  m
i  SOSNOWIEC, ul. W a r s z a w s k a  nr. 22. ^  
Jj Teł. 4 -92 .  a
Ę  Kursy zawodowe i dżen te lm eńskie ,  g. 
^  G run tow na  i szybka  n a u k a  ran o  lub fy 
O wieczorem. Jazda  na  now ych  sześcio- «

J cy lindrow ych  sam ochodach. P raw o  f  
jazdy zapewrnioue. Dogodne w p ła ty  <1 

ra tam i. Zapisy codziennie. ty
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M INISTER ZALESK I O PANEURO - 
PIE. ¥ oczach cudzoziemca.W IEDEŃ, 14.10. „Neuc Freie Presse“ 

eamieszcza w dalszym  ciągu w yw iady  
z w ybitnym i politykam i na tem at Pan  
europy. P. m inister spraw zagranicz­
nych Zaleski oświadczył wr tej kw estji 
co następuję:

„Plan tworzenia zjednoczonych Sta­
nów Europy nie w ydaje mi sie w ehwi 
li obecnej do przeprowadzenia. Mimo 
to jestem  zdania, że czynić m usim y  
wszelkie w ysiłk i w kierunku poparcia  
tak wielkodusznej in icjatyw y, która 
przyczyni sie do ulżenia Europie, 
wzm acniając tem samem fundam enty  
pokoju europejskiego. Rzecz oczywista  
że trzeba bedzle pokonać w iele trudno 
ści zanim  projekt B rianda uzyska sile  
życiową. Życie gospodarcze narodów  
Europy nic jest bowiem zadawalniają- 
ce. M usimy dążyć do ochrony intere­
sów' ekonomicznych w szystkich naro­
dów, celem likw idacji tarć i osiągnię­
cia porozumienia. M usim y szukać śród 
ków' i dróg, któreby uw olniły konsu­
m entów w ielu krajów od uciążliw ych  
podatków. M usimy zm niejszyć liczbę 
bezrobotnych oraz m usim y złagodzić w  
końcu nierówności gospodarcze pornie 
dzy krajam i, w ynikające z nadzwyczaj 
ncj różnorodności system ów ekonomicz 
nych w Europie. Dwa warunki należy  
w ypełnić zanim  wogóle będziemy mo­
g li liczyć na sukces: 1) każde państwo 
m usi zachować swoje w łasne prawrn su 
werenne i  zasadą te należy złączyć z 
ideałam i współpracy międzynarodowej 
2) w łonie federacji żadne państwo nie 
powinno posiadać specjalnych przy- 
w ilejów . Państw a muszą stać nsrów ni 
niezależnie od ich charakteru, jako 
krajów  rolniczych albo przem ysłowych  
B yłoby nie do przyjęcia podporządko­
wanie jednego typu państw a drugiemu*1

Wśród niemieckich publicystów 
doby powojennej, jest p. F. W. von 
Oertzen rzadkim, jeśii nie wręcz 
jedynym — rzec można — okazem 
„polonofila44, który z zamiłowa­
niem i talentem, a!e też sine ira et 
studio rejestruje przejawy polityez 
nego rozwoju naszego państwa. W 
związku z zagadnieniami, dotyczące 
mi obu sąsiadujących państw, (sto 
sunki na obu górnych Śląskach, ro 
kowania handlowe) stara się zająć 
zawsze stanowisko pełne objektyw 
nego umiaru, a często na\\et suro 
wo i krytycznie ocenia dwuznaczną 
taktykę polityki niemieckiej wobec 
Polski.

Powyższe okoliczności skłaniają 
do bliższego zajęcia się interesują 
mi wywodami p. v. Oertzen o obec 
nem położeniu wewnętrznem Polski, 
zamieszczonemi w „Vossiseke Zei- 
tung“.

Wyraziwszy uznanie dziesięciole 
tniernu dorobkowi Polski, zamanife 
stowanemu na powszechnej wysta­
wie krajowej, pisarz niemiecki pod 
daje wnikliwej analizie wywnętrzny 
rozwój Itzplitej od chwili jego 
wskrzeszenia, dzieląc go na trzy 
okresy:

1) wojny z Rosją, absorbującej 
wszystkie siły narodu.

2) kryzysów finansowo-gospo­
darczych i — wreszcie

8) reform ustrojowych, zapocząt 
kowanych rewolucją majową. Oczy 
wiście główna uwaga obserwatora 
niemieckiego skupiona jest na tym 
trzecim okresie.

Stan rzeczy w Polsce jest dzi­
siaj, zdaniem niemieckiego publicy 
sty, taki, że z jednej strony znajdu 
je się załamana opozycja sejmokra 
tyczna, niezdolna całkowicie do two 
rżenia jakichkolwiek realnie ważą­
cych faktów a tembardziej do rzą­
dzenia państwem, z drugiej strony 
zaś marsz. Piłsudski wraz ze swym 
obozem, który w rękach swych sku 
pił całą władzę państwową.

Tę część zadania, która polega 
ła aa usunięciu opozycji i jej zwo 
lenników od jakiejkolwiek władzy, 
i wpływów, można — zdaniem p. v. 
Oertzena — uważać za „niemal cał 
kowicie“ wykonaną.

Władza w państwie jest absolut 
nie i pewnie skoncentrowana i stoi 
jako sprawnie funkcjonujący instru 
ment do dyspozycji, jeśli się chce 
do wykonania właściwego zadania 
przystąpić.

W  tern miejscu jednak rozpoczy 
na się wielka niewiadoma — powia 
da pisarz niemiecki. Mimo, że wszy 
stkie środki dła „dyktatury44, choć 
by tylko wychowawczej są przygoto 
wane, sama „dyktatura44 jeszcze się 
nie rozpoczęła.

Cóż bowiem pomoże największa 
koncentracja władzy, jeśli niema słu 
żyć pewnemu określonemu, realne 
mu celowi? Przypuszczać zatem na 
leży, że koncentracja władzy jest 
tylko koniecznym warunkiem, prze 
słanką dla realizacji wielkiego pro 
gramu ustrojowego, programu „wy 
chowania narodu44; szczegóły tego 
programu są jednak ciągle osłonięte 
jeszcze tajemnicą.

Przesłanka ta — powiada p. v. 
Oertzen — jest wielka i piękna i 
przypomina w pewnym sensie ideo 
logję państwową „Młodych Nie­

miec44: poprzez walkę z partyjni-
etwem wykształcenie w obywate­
lach pozytywnej myśli państwowej. 
To jest cel marsz. Piłsudskiego i re 
wolucji majowej.

Gdy jednak idzie o wybór dróg, 
na których cel ten ma być osiągnięty 
— tam widnieje ciągle jeszcze wiel 
ki znak zapytania. Trudno bowiem 
koncentrację władzy dła przeprowa 
dzeńla jakiegoś programu, uważać 
za sam program. Ten znak zapyta 
nia nie może być już długo symbo 
lem politycznego życia Polski, jeśli 
ta rozwijać się ma prawidłowo i 
zdrowo.

Koncentracja władzy niewiele 
pomoże, jeśli po jej osiągnięciu nie 
nastąpi organizacja szerokich 
warstw społeczeństwa około progra 
mu, który musi być znany. Ta orga 
nizacja społeczeństwa, według p. v. 
Oertzen nastąpić winna, jeśliby 
wszelkie inne środki zawiodły na-

Mnożące się coraz więcej oszus­
twa wekslowe, fałszywe bankruc­
twa, są już istną plagą zarówno dla 
fabrykantów, joko też dla uczciwe­
go społeczeństwa. Różne oszukańcze 
firmy wyrastają jak grzyby po de­
szczu, ze zgóry powziętym planem 
wzbogacenia się w jak najszybszem 
tempie krzywdą innych.

Aferzyści różnego rodzaju zakła 
dają firm y bez zam iaru prowadze­
nia ich, lecz eelem wykorzystania 
kredytowy udzielanych im przez fa­
bryki, sprzedania następnie pobra­
nego towaru po niższej cenie, a 
wkońcu, gdy się' już dobrze obłowią, 
zlikw idowania całego interesu.

Niejedna z takich firm mogłaby 
istnieć, prow adząc interes rzetelnie, 
lecz to im za mało; właściciele ich 
nie chcą się męczyć uczciwą pracą, 
pragną wszelkiemi siłami, choćby 
najbrudniejszymi środkami, zdobyć 
szybko majątek.

Ileż to mamy wypadków przepi 
sywania firm w celach oszukań­
czych, podpisywania fikcyjnych 
weksli dla upozorowania fałszywe 
go bankructwa, fałszowania weksli 
i t. p.

A ilu jest takich oszustów7, któ­
rzy wystawiają weksle, nie mając 
na nie żadnego pokrycia i bez zamia 
ru wykupienia ich.

Są to szkodnicy, działający na 
szkodę nietyłko uczciwego kupiec- 
twa, ale całego kraju i przeciw ta­
kim sądy winne wystąpić z całą su 
rowością prawa. Nie można takich 
spraw traktować, jako spraw wek­
slowych, lecz jako uplanowane oszu 
stwo. Ustawy winne być zmienione 
i przewidywać surowsze kary na 
oszustów/; wogóle prawo wekslowe,

w et ua drodze zupełnego zniszczę* 
nia parlamentarnie - demokratycz­
nego ustroju. To jest więc następne 
i główne zadanie polskiej rewolucji 
majowej.

Przeciwnicy Piłsudskiego do r. 
1926 nie wykazali zdolności skonso 
lidowania Polski. Ale też i współ 
pracownicy marsz. Piłsudskiego do 
tej chwili również tego jeszcze nie 
dokazali. „Jeszcze nie jest za późno
— kończy p. v. Oertzen swe uwagi
— i jeśli im się to uda, to przysłu­
żą się dobrze narodowa polskiemu i 
jego państwu44.

❖ *  *

W oczach cudzoziemca, który, 
mimo że jest niemeem, umie się zcTo 
być na rzeczową ocenę wewnętrzne 
go stanu politycznego Polski, pań 
stwo nasze stoi w przededniu zasad 
niczych rozstrzygnięć, które mają 
określić i utrwalić jego nowe ustro 
jowe oblicze.

winno ulec poważnej rewizji wobec 
dzisiejszych warunków operowania 
wekslami.

Powstało mnóstwo firm nowych, 
z któremi fabryki muszą się liczyć 
i wobec ogólnego braku płynnej go 
tówki, zmuszone są firmom tym n- 
dzielać kredytu, jeżeli chcą mieć 
zbyt dla wyprodukowanego towaru, 
a w takich warunkach trudno jest 
rozróżnić uczciwego kupca, od oszu 
sta; w wielu też wypadkach fabryki 
czy hurtownie padają ofiarą oszu­
stów. *

Niejednokrotnie poszkodowani, 
tracąc czas i pieniądze, szukają 
zwrotu swych strat na drodze cy­
wilno - sądowej, łudząc się nadzieją 
że bodaj jakąś część swych należno 
ści odbiorą od nieuczciwych dłużni 
ków. Są to płonne nadzieje, taki o- 
szust idzie już po trupach, sami nic 
nie zyskają, a oszustowi pozwalają 
ujść bezkarnie. Każdą taką sprawą 
należy skierowywać wprost do pro 
kuratury, która w imię dobra pu- 
blcznego musi ścigać bezlitośnie 
szkodników.

Czas zacząć intesywnie działać 
w tej piekącej sprawie, czas zabrać 
się do tępienia tej gangreny, zatru 
wającej organizm społeczeństwa, bo 
zły przykład jest zaraźliwy. Wielu 
słabych etycznie, widząc, że innym 
tak się „poszczęściło44, wstępuje na 
tę samą drogą, ulegając pokusie.

Uczciwry kupiec ciężko latami 
musi pracować, kontentuje się ma­
łym zarobkiem, który mu pozwala 
żyć i zrobić jakie takie oszczęjlrtości 
a łajdactwo bez zabiegów, bez pracy 
a jedynie krzywdą innych, ma się 
bogacić?...

Czas tępić gangrenę!

DW A PR O JEK TY  MIN. PKYSTORA.
W ARSZAW A, 14.10. W ielkie zain­

teresowanie działaczy społecznych w y­
wołuje zebranie państwowej rady opie 
ki społecznej, zwołane przez min. Pry- 
stora na piątek 18 października.

N a posiedzenia tem będą ni. in. roz­
strzygnięte dwa projekty m inisterjum : 
rozporządzenie wykonawcze ustaw y o 
rozgraniczeniu obowiązków opiekuń­
czych związków kom unalnych oraz roz 
porządzenie w sprawie rachunkowości 
fi Urn/w ozdań instytucyj opiekuńczych.

Posiedzenie to, zwołane po rocznej 
przerwie, jest 7-em z kolei od czasu u- 
tworzenia państwowej rady opieki spo 
łecznej.

PRZED W ZNOW IENIEM  STOSUN­
KÓW A N G IE lS K O  - SOWIECKICH.

LONDYN, 14.10. Sowiecki komisarz 
ludowy spraw zagranicznych notyfiko­
w ał norweskiem u m inistrow i pełnomoc 
nemu przy rządzie sojvieekim w Mo­
skwie, z prośbą o zakomnnikowmnie 
noty werbalnej rządowi brytyjskiem u, 
że rada kom isarzy Indowych przyjęła  
protokół, podpisany w Londynie przez 
Hendersona i D owgalewskiego, doty­
czący procedury w znowienia stosun­
ków anglo - sowieckich.

Rosja kopoje kwas siarciany  
w Polsce.

W  K atow icach podpisano pierwszy  
układ w sprawie dostaw y kwasu siar- 
czanego dla R osji sowieckiej. Tranzak  
cja  zawarta została pomiędzy „Zjedno­
czeniem sprzedaży kwasu siarczanego“ 
w K atowicach, a rządem Rosji. Na ra­
zie umowa dotyczy dostaw y 2.009 ton  
kwasu, wartości około 400 tysięcy  zło­
tych. W  ten sposób dla produkcji kwa  
su siarczanego otw arty został nowy ry  
F.ek zbytu. N abyta przez rząd sowiecki 
ilość służyć ma dla celów hutniczych  
w ZSSR. W edle krążących pogłosek, 
dalsze pertraktacje w sprawie dostawy  
poważniejszych ilości kwasu siarczane­
go wkrótce się rozpoczną. Tranzakcja  
o której mowa, zawarta została za po­
średnictwem  firm y Oskar Szpigiel i 
Syn w Sosnowcu.

O przywrócenie misilsierjum zdrowia
W odbytym w Poznaniu V II 

zjeździe lekarzy i działaczy sani­
tarnych miejskich wzięło 250 o- 
sób.

,W  wyniku w yczerpującej dysku 
sji powzięto szereg uchwał, z któ­
rych najważniejsze brzmią:

„Zjazd lekarzy i działaczy sani 
tam yck  miejskich" powołując się 
na uchwały poprzednich zjazdów, 
dotyczące wznowienia m inisterjum  
zdrowia publicznego w połączeniu 
z opieką społeczną, ponawia to żąda 
nie, uznając, że spraw y zdrowia 
publicznego w inny być ujęte w sa­
modzielne jednostki państwowo - 
adm inistracyjne pod kierunkiem  le 
karza.

Wychodząc z założenia, że racjo 
nalna walka z chorobowością może 
być przeprowadzona tylko, o ile 
w szystkie agendy zdrowia publicz­

nego znajdują  się pod jednem kie­
rownictwem, zjazd uważa za ko­
nieczne łączenie w m iastach pol­
skich w jednych urzędach: spraw, 
zdrowia publicznego, lecznictwm, 
hygjeny szkolnej i opieki społecz­
nej.

„Powołując się na uchwały po­
przedników zjazdów lekarzy i dzia 
łaezy sanitarnych, zjazd w’ypowiada 
się za zniesieniem przywileju, przy 
sługującego kasom chorych płace­
nia zaledwie 50 proc. rzeczywistych 
kosztów utrzym ania chorych w  szpi 

> talach miejskich.
Zjazd zwraca się do m inisterjum  

W. R. i O. P. o w ydanie zarządza 
n ia w spraw ie używalności budyi$ 
ków szkolnych dla kolonij i półko* 
lonij letnich, które są ważnym ezyij 
nikiem m edycyny zapobiegawczej^

Czas tępić gangrenę.
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Święty" Michał w Sosnowcu.
 ̂ Tłumy wiernych. — Prorok w kom isariacie.—Koniec św iata — Warjat czy  szarlatan?

Sosnowiec ma nową sensację.
Od kilku dni w różnych pun- 

Rack m iasta, przeważnie jednak na 
pogoni, grasował młody osobnik,
jiodając się ,

za świętego.
Onegdaj, na jednej z ulic Pogo- 

|i ; przechodzący tam tędy policjant 
(auważył

tłum ludzi,
otaczający jakiegoś człowieka, któ- 
jy w ekstatycznem podnieceniu pra 
jń ł niedorzeczności, a zebrani w 
wielkiem skupieniu, wzdychając raz 
po raz, słuchali „kazania".

Gdy policjant przepychał się 
przez tłum, by wylegitymować 
inówcę, odezwały się groźne po­
mruki.

— Precz! Nie ruszać świętego! 
Pomimo nieprzychylnego stano­

wiska zebranych, policjant poprosił 
mówcę, by się z nim udał do komi- 
larjatu . . , . „

Bez słowa sprzeciwu „święty 
podążył za policjantem, a tłum  za 
mmi.

W  komisariacie rozpoczęła się 
Indagacja.

— Imię i nazwisko? — py ta  ko 
misarz „świętego".

—Nazywam się — cedzi wolno 
( z powagą —Michał Łach- Jestein 
stałym  mieszkańcem Nowej Wsi, 
powiatu olkuskiego.

— Co pan właściwie porabia?— 
pyta dalej komisarz.

Widocznie dotknęło to pytanie 
do głębi świętego, gdyż wpadł w  
patos i ją ł o sobie opowiadać nastę 
pujące cuda:

— Panie komisarzu i w y zebrani 
'tu ludzie!

Gdym otsatnio mieszkał w Ska 
le i pędził spokojny żywot, jakaś 
wyższa siła kazała udać mi się do 
Rymanowa—Zdroju. Tam miałem 
pierwsze w swern życiu objawienie- 
'Jakaś skrzydlata postać kazała mi 
iść w lud i nauczać. Odtąd poczu­
łem w sobie wielką moc. Wróciłem 
'do Skały i nauczałem, leczyłem i po 
magałem bliźnim. Sława moje była 
głośna, a szeregi tych, którzy wie­
rzyli we mnie rosły z godziny na

fodzinę. Ostatnio wezwano mnie do 
agłębia, abym tu  nauczał. Od 

pierwszych dni swego pobytu mam 
tu  dość swoich wielbicieli. Spójrzcie 
panowie na ten tłum, zebrany na uli 
rcy — oni wszyscy wTe mnie już uwie 
irzyli! J a  to jestem  dla nich proro­
kiem, a dla całej Polski ja  jestem  
owem mickiewiczowskiem 44!

W  dalszym ciągu swego opowia 
dania „św ięty" dowodził, że jest z 
zawodu nauczycielem szkoły pow­
szechnej i że ukończył naw et aka- 
tiemję handlową.

J e s t  to młody człowiek, la t około 
35, wysoki, szczupły i elegancko u- 
brany.

J a k  ustaliło dochodzenie, Łach 
już  od paru  dni grasował na terenie 
Sosnowca, i cieszył się wśród ludno 
ńei robotniczej, a głównie niewiast, 
dużem powodzeniem. Są tacy, któ 
rzy  wierzą w niego jak  w święte­
go-

Podobno udało mu się „uzdro- 
wić" kilka osób ciężko chorych.

W  czasie zebrań wywiera on hy 
pnotyezny w prost wpływ na otacza 
•jących, którzy po każdem jego prze 
mówieniu są oczarowani

osobą „świętego". 
Najlepszym tego dowodem jest, 

'że cały szereg osób 
całuje go po rękach, pada przed 

nim na kolana, 
g  do kom isarjatu  znoszono mu jedze 
nie i pieniądze.

Z gestem wyższości „święty" 
nie przyjm uje żadnych prezentów. 
i]Nie jada on nic, lecz tylko — jak 
sam twierdzi —- p ije trzy razy 
dziennie herbatę, a za poradę lckar 
ską bierze 1 zł.

J a k  przystało na jasnowidza 
przepowiada on również i przy­

szłość.
A  wrięc w pierwszym rzędzie —• 

bredzi ten „święty" — że wkrótce 
już nastanie

koniec świata.
Ciepłe k raje  zapadną się w 

otchłań, a u nas skończy się to Tyl 
ko na trzęsieniu ziemi. Bolszewizm 
w  Rosji też wkróte upadnie, lecz u- 
padek jego będzie jeszcze bardziej 
krwawmy niż upadek caratu.

Tych, którzy go odwiedzają, po 
cieszą, żeby się nic nie m artw ili o 
niego- Dziś jeszcze nie nadszedł

czas i nie wszyscy w niego wierzą, 
tak jak

w szyscy święci
mieli na ziemi różne _ przykrości, 
również i on nie może ich uniknąć.

„Świętego" pod eskortą odesłano 
do dyspozycji

sędziego śledczego. 
Najbliższe dni w yjaśnią nam, 

czy ma się tu  do czynienia z czło 
wiekiem
chorym umysłowo, czy też ze spryt 

nvm szarlatanem.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: T eresy P. 
julro: M arlyniaka i Saturjana  

W schód słońca: 5.59 

Zachód ,  16.46

„Kurjer Zachodni" a ogłoszenia
Nie chodzi mu o 2 0  zł., tylko o og łoszen ie .

»Kurjer Zachodni« strasznie jest 
czuły na punkcie ogłoszeń. Gdy zo­
baczy jakiekolwiek ogłoszenie w 
»Expresie Zagłębia*, a sam tego o- 
głoszenia nie ma, to aż mu oczy z 
zazdrości wychodzą.

Puszcza się wówczas w ruch te­
lefony, nogi, pocztę i biegną zapy­
tania do tirm i osób, dlaczego w 
»naipoczytniejszym« Kurierze Za- 
chodrrm nie raczą się ogłaszać.

Nie mamy tego »Kur. Zachodnie 
mu« za złe. Owszem —podoba nam 
się taka sprężystość administracji. 
Ale jeżeli sztuka sie nie uda, to po 
co zaraz się złcśeić?

Robił np. »Kurier Zachodni« nu­
mer wystawowy, Przedstawiciel r e ­
dakcji pojechał do fabryki sztuc ne- 
go jedwabiu w Pohulance po < gł© 
szenie. Dyrektor nie chciał z mm 
gadać. I oto zaraz na diugi czy na 
trzeci dzień zwymyślano dyrektora, 
pomawiając go o brak wychowania.

W niedzielę ubiegłą znów napaść 
na prezydenta dra Marczyńskiego, 
że nie dał w »Kurjerze Zach.* jakie 
goś ogłoszenia.

Redakcja rozdziera szaty i krzy­
czy ..

— Nie chodzi nam o te 20 zł.

ale dla czego nie dostaliśmy og ło ­
szenia ?!?

No i gadaj tu z nimi...
A przecież chyba p. red. Opioła 

powinien wiedzieć, że ogłoszenia  
do »Kurjera Zachodniego* dają ci 
i owi dla podtrzymywania pisma.

Podtrzymują go więc przemy­
słowcy, podtrzymuje go rząd, dając 
mu wszystkie ogłoszenia rządowe, 
podtrzymuje go sąd okręgowy, pod­
trzymuje go rada miejska w S o s ­
nowcu i burmistrz czeladzki z ra­
mienia rządu, podtrzymuje go sel 
mik będziński i t.p. i tp.

W szyscy przecież wiedzą, że na­
kład »Expresu Zagłębia« jest blisko 
5 razy większy od nakładu »Kurjera 
Zachodniego«, a mimo to nie dają 
nam ogłoszeń tylko »Kurjerkowi«.

A czy my się uponrnamy o o 
głoszenia?

Widocznie kierunek endecki ma 
wszędy więcej zwolenników i popar 
cia, niż pismo bezpartyjne, demokra 
tyczne. Z tern się trzeba pogodzić 
i czekać, aż ludziska zmądrzeją, a 
nie krzyczeć zaraz:

— Nie chodzi mi o to, że tu je­
steś, ale pocoś ty tu wloz?
A pfet Wstydu trochę nie zawadzi...

Święto sportowe w Dąbrowie.
Uzupełniając niedzielne święto  

sportowe w  Dąbrowie zorganizowa 
ne przez miejscową komisję wycho 
wania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, należy zaznaczyć, że 
pierwsze miejsce w  wyścigach ko­
larskich, na przestrzeni 59 kim. Dą 
browa — Olkusz i z powrotem zdo 
był p. Bożkiewicz, w  czasie 2 godz. 
13 m„ drugie m iejsce p. Kowal- 
ezewski, trzecie Gąbezyński i 
czwarte Kalarus.

Nazwisko p. P aw lica  umieszezo 
ne wezorajszem sprawozdaniu, jako 
zdobywcy drugiego m iejsca w zawo 
dach kolarskich dostało się omyłko 
wo, gdyż później po sprawdzeniu— 
okazało się, że ów kawalarz na me

Październik

wtorek

RADIO.
W A R S Z A W A .

[Wtorek, 15 października.
11.56. Sygnał czasu z Warsz. Ob- 

serw. Astronom., hejnał z W ieży Marj. 
w Krak.

12.05. Radjowy poranek szkolny.
13.10 Kom. meteor.
15.00. Kom. gospod.
15.20. „O kierunek w wychowaniu  

fizycznem  kobiet".
15.45. „Chwilka lotnicza . a
16.15. „Kącik artystyczny L. S. O. • 
16.25. Muzyka p łyt gramof.
17.15. „O wężach jadowitych — od­

czyt inż. Juljusza Frydryehiewicza.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza. .
19.20. Transm. z Teatru Polskiego  

w  Katowicach.
W  przerwie komun, teatrów m iej­

skich. Po transm isji kom.: meteor., po­
licyjny, sportowy, wiadom. bieżące, o- 
raz kom. Pata.

K A T O W I  C E .
W iórek, 15 października.

11.56. Sygnał czasu z Obserw. A stro­
nom. w Warsz., oraz hejnał z W ieży 
Marj. w Krak.

12.05. Muzyka p łyt gramof.
16.00. Kom. Pól. Zw. Zrzesz, uosp  

W oj. Śl.
16.20. Muzyka p łyt gram of. , . .
17.15. „Harcerki polskie w gościnie 

u angielek".
17.45. Koncert z Warsz.
18.45. Rozmaitości, zapowiedz pro- 

pramu na dzień następny, kom. Teatru 
Polskiego, oraz przegląd widowisk.

19.10. Kom. harcerskie.
19.20. Transm. z Teatru Polskiego  

w Katowicach.

Co wyświetlają kina:
Kino „W awel" »W mocy awan­

turnika*.

cie w Olkuszu nie był, ponieważ za­
wrócił już z powrotem od Sławko­
wa.

W  pięcioboju lekkoatletycznym  
pierwsze m iejse zdobyła drużyna 
gimnazjum im. Łukasińskiego otrzy 
mując wędrowną nagrodę m. Dą­
browy.

W  meczu siatkówki z powodu nie 
stwo również odniosła drużyna gim  
nazjum im. Łukasińskiego.

W  mczu sitkówki z powodu nie 
przybycia drużyny gimnazjum p. 
Zawidzkiej nagrodę przyznano żeń 
skiej drużynie „Zagłębie".

Rozdanie nagród odbędzie się 
w nadhodzącą niedzielę.

Kino

„Wawel"
w Sielcu  

o b o k  k o śc io ła

TYLKO 5 DNIt Dramat sensacyjne salonowy p. i.

„W mocy awanturnika”
W 2 serjach  razem . W roli gł.: HARRY PEL.

N adprogram : W eso ła  Komedia.

Wkrótce: „S k rzyd ła" , „Wings'" 5 „Tajem nica  
C ytadeli w Debńnie".

Bogato zaopatrzony w różne towary wełniane i try­
kotowe dla pań i panów,
pąltka dziecinne w różnych wielkościach,
oraz cerata, kalosze, śniegowce i nowości sezonowe poleca 

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y
Sosniwisn, Hodrzejowska 

Hale „Rozwoju". 
C eny konkurencyjne.

Stanisław Pysza
$ C eny konkurencyjne. - - ♦

Teatr w Katowicach
W torek, 15 bm. „Legenda Bałtyku"

O gólna.

(o) N iepraw dziw a p o g ło sk a . 
Wiadomość, podana przez niektór*. 
pisma, jakoby puik. Sławek miał udać 
się na dłuższy urlop, a miejsce jego 
na stanowisku prezesa klubu B. B. 
miałby zająć pułk. Koc, dotychczaso­
wy wiceprezes lego klubu, jest nie­
prawdziwa. Pułk. Sławek, po dłuż­
szej chorobie, czuje się zupełnie do- 
brze i powrócił juz do normalnych 
zajęć.

(o) Dla filmu n iem ieck iego  
rynek poisk i m oże  b y ć  s tra co n y -
W swoim czasie wykonano w Niem­
czech kilka filmów-w rodzaju: »Pło- 
nąca granica», »Ziemia ukrzyżowa 
na« i t. p., które siaiy nienawiść do 
Polskt. »Ziemia ukrzyżowana* zosta­
ła stworzona przy pomocy środków, 
zebranych z prowincyj i miast S iąs  
ka Opolskiego. Pomimo wielokrot 
nej interwencji poselstwa polskiego 
w Berlinie, filmy te są nadal w yśw ie­
tlane, a nowe obrazy w duchu onlv- 
polskim mnożą się beż przerwy, l a  
propaganda filmów antypolskich jest 
niezgodna z uchwałami t. zw. firno­
wego Locarna na zjeździe w Berli­
nie w sierpniu 1928 ro.m, na którym 
p. Gutmann, prezes Związku Kinote­
atrów Niemieckich, wygłosił płomien­
ną mowę, piętnującą film, obrażający 
uczucia narodwe. Jeżeli wziąć pod u- 
wagę wielkość importu filmów nie­
mieckich [do Polskj. należałoby są ­
dzić, że Niemcom zależy na utrzy­
maniu dotychczasowych stosunków  
z Polską w zakresie przemysłu fil­
mowego. Strata rynku polskiego dla 
producentów niemieckich posiadała­
by nieobllczoną [.wagę, tembardziej, 
że rozwój produkcji polskiej coraz 
bardzie! pozwala obchodzić się bez 
filmu niemieckiego
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Z K icie.
(k) Tydzień lotniczy w Kielcach. Z 

wlelkiem  zadowoleniem należy poclkre 
ślić  pochlebny dla społeczeństwa kicie 
ckiego fakt zrozum ienia i docenieni i 
niezw ykle ważnej dla nas sprawy roz 
woju lotnictwa.

Tydzień lotniczy wykazał całkow i­
cie, że społeczeństwo kieleckie doskona 
le zdaje sobie sprawę z tak doniosłego  
dla P olsk i problematu.

Dzięki w łaśnie temu zrozumieniu i 
ogólnem u zainteresowaniu tydzień lot 
niczy w K ielcach wypadł ze wszech 
m iar imponująco.

ItoTUNlONMtieicT
D/iś  i dni nas tępne

„Djabi ca z Trypoiisu".
W roli główne* Liana Hajd.

Próba samobójstwa uzdrawia 
paralityka.

V r  969

pierwszym  rządzie dla państwa, a na­
stępnie dla społeczeństwa oraz przedsta 
w ił obecny stan lotnictw a naszego.

0:1 kilku lat wskutek wypadku 
samo. bodowego sparaliżowany ad ­
wokat amerykański w Oakland, 
Amandus Paulson, wobec bezsku­
teczności wszelkich zabiegów lekar­
ski ,'.i, postanowił odebrać sobie ży­
cie i w tym celu odkręcił w swej 
sypialni kurek od gazu, napisawszy 
uprzednio listy, wyjaśniające powód 
samobójstwa.

Zapach gazu zwrócił jednak uwa­

gę sąsiadów i desperat przewiezio­
ny został do szpitala, gdzie ku naj­
wyższemu swemu zdumieniu odzy­
skał wtadzę w dotkniętych od kilku 
lat paraliżem członkach.

Ten niezwykły wypadek wywo­
łał wielkie zainteresowanie kół le­
karskich, które poddają niedoszłego 
samobójcę szczegółowym badaniom 
celem ustalenia przyczyny jego nie­
zwykłego uzdrowienia.

(k) Ograniczeniu wywozu zwierząt 
•agraiiieę. N a podtsawie zarządzenia rai 
nisterjum  rolnictwa z dnia 28 września 
r.b. ze wzgiódn t u i  i)omór i  zarazę świń  
zamknięte są dla wywozu świń następu  
• ■ powiaty woj. kieleckiego: Kielce,

te lló w , Opatów, Radom, Pińczów i 
Sandomierz.

W krótce  największy film produkcji 
polskiej

„Mocny człowiek"
w edług  powieści

! Przybyszewskiego.
(k) „Djablica z Trypolisu". K ino

„TJnjon“ w yśw ietla  niezwykle interesu  
jacy w doskonałej obsadzie aktorskiej 
film  p. t. „Djablica z Trypoiisu".

Po za ciekawą akcją, której bieg śle 
dzi się z w ielk im i zainteresowaniem , 
przed oczyma widza przesuwa sią cały  
szereg przepięknych widoków na mo­
rzu i pustyni.

Scena tonącego okrętu przedstawio 
na jest z nadzwyczajną realnością.

Gra artystów, na czoło których wy 
suwa się rasowa piękność m ęsaa  
A lfons Tryl and — bez zarzutu. Gina 
Manes w roli „D jablicy“ jest jedynym  
typem  kobiety, mogącej sprostać tak 
trudnej roli.

O  N “  Ki e l c e
Dziś i dni nas tępne

„Djablica z Trypolisu".
w roli głównej  L t s n a  f t ayd .

(k) Repertuar kin. K ino „Czwartak" 
Ostatni syn. K ino „Unjon" - „Djabli 

ca z Trypoiisu". K ino „Pałace" — Pod  
wójne życie.

HRABIA 
M O N T E  C H R IST O .

99. ■
Byłem tam  wtedy i nigdy nie 

zapomnę, z jakim  uśmiechem sta ­
rzec p rzy ją ł to polecenie. Odtąd już 
drzwi nie zamykał. Mógł przecież 
już przy wszystkich nic nie jeść, gdy 
mu sam lekarz dyetę nakazał ..

Z piersi księdza głębokie w y­
darło się westchnienie.

— Odpowiadanie t  oobchodzi naj 
widoczniej księdza? — zapytał Ka- 
drus.

— A któżby, słysząc je, mógł po 
zostać obojętny?! — odpowiedział 
zapytany — to h isto rja  nędzy i  
łez.

— Mercedes przychodziła wciąż. 
Błagała, widząc go tak  zmienionego, 
by się do niej przeniósł. Odmówił. 
O to samo prosił go i pan Morrel, 
lecz prośby te na  nic się nie zdały. 
P an  Morrel, gdy odchodził po tej 
Rozmowie, wskazał wzrokiem kata
mce, że worek z pieniędzmi pozo 

itaw ił na kominku. Mercedes pobie 
gła natychm iast po wino i  po bu- 
ljon, lecz chory, powołując się na 
zakaz lekarza, nie chciał nic do ust 
włożyć. Nakoniec, po dziesięciu 
dniach męczarni, zgasł cicho, głodo 

• w ą śmiercią, przeklinając tych

JUCIE I

NIEDAW NO W YSZŁO Z KU
PO U C Z A JĄ C E  DZIEŁO

W książce tej omówione  s ą  na  pods t awie  l icznych i wieloletnich d o ­
świadczeń,  przyczyny,  powstawania  or az  leczenie cierpień nerwowych.  Tą 
ewanpe l j ę ' zd rowia  przesyłam zupełnie da rm o  każdemu,  kto zwróci s ię do 
m n i e ’pcTaing po dan eg o  niżej adresu.

T y s i ą c e  l i s tów dziękczynnych potwierdza  ą n iezwykłą sku t eczność  
tych sposobów,  jaki e poda je  ta i edyna  w swoim rodza ju  nies t rudzona,  su­
mienna,  faehowa pr aca  dla dob ra  cierpiącej  ludzkości .  Kto należy do  licz­
nej rzeszv cho rych  nerwowych,  kto cierpi na roztargnienie ,  bojażn prze­
strzeni,  osłabienie  pamięci,  nerwowe bóle głowy,  bezsenność ,  zaburzeni a  
żołądkowe,  przeczu-enie,  bóle w s tawach,  o j ó l n ą  lub czę śc iową niemoc 

ciała,  lub na inne obi awv chorobowe ,  len powinien
się w moją przynoszącą uSfją książeczkę!

°Kto przeczyta j ą  uważnie,  ten zdobędzie otuchę i pewność,  że  istnieje 
pewna d ro g a  do  zdrowia  i r adośc i  t yc i a

Ni" zwlekajcie i napiszcie jeszcze dziś do

E R N S T  P A S T E R N A C K ,  B e r l i n  S .  O .
M ichael k irchplalz Nr. 13. Od IzJał 443.

Kino „Czwartak* Kielce
Dziś i dni następne dwa wielkie 

programy
„Kobiety na śliskiej drodze" 
i „Piraci w pustyni".

(k) Odczyt na temat LOPP. W ubie 
glą niedzielę o godz. 6 wieczorem w 
lokalu stowarzyszenia rzemieślników  
clirześcjańskich p. Siedlecki w ygłosił 
odczyt na tem at lig i obrony powietrz 
nej państwa.

Prelegent w przystępnych słowach 
scharakteryzował rozwój lig i, podkre 
ś lił olbrzymie znaczenie lotnictw a w

wszystkich, którzy byli sprawcami 
jego nieszczęścia.

— A  oto ostatnie jego słowa, do 
Mercedes zwrócone:

— Jeżeli zobaczysz kiedykol­
wiek mego Edm unda, powiedz mu, 
że błogosławiłem go, umierając.

K siądz nagle wstał, po usłyszę 
n iu  słów tych, i parokrotnie okrą­
żył izbę, drżącemi rękoma za serce 
się chwytając.

— Więc umarł, jak  powiadasz...
— Z głodu, mój ojcze, z głodu. I  

klnę się na Boga, iż w słowach 
mych jest sama prawda.

K siądz pochwycił konwulsyjnie 
szklankę wody i wychylił ją  do dna. 
Następnie usiadł. Oczy zapadły mu 
w  głąb i zbielały policzki.

Cóż za los okropny — rzekł gło 
sem chrapliwym.

— Nieszczęście to było, ojcze, 
wielkie nieszczęście, tym  większe, 
że nie było dziełem Boga, lecz złych 
ludzi.

— Przejdźm y więc do tyh  ludzi 
— rzekł ksiądz bezdźwięcznym, 
m artw ym  głosem. — Lecz pam ięta j! 
—dodał ze złowrogą błyskawicą w 
oku, — żeś przyrzekł praw dę tylko 
mówić, jak  na spowiedzi.

Poznajm y tych, ^którzy syna 
przypraw ił i o śmierć z rozpaczy, a 
ojca — z gło;du.

— Im iona ich: D anglars i F e r­
nand; pierwszy go zgubił przez za

W krótce największy film produkcji 
polskiej

„Mocny człowiek"
w ed łu g  powieści

Przybyszewskiego.
(k) Cegiełka na fundusz związku  

strzeleckiego. M iejscowy związek strze 
leeki, kierując się pobudkami należy  
tego rozwoju związku, celem zasilenia  
skromnych swych funduszów wydał 
znaczki, które zostały rozdane kupcom  
w celu nalepiania ieh na rachunkach.

Cena jednego znaczka — cegiełki 
wynosi 1 zł.

Należy się spodziewać, że m iejscowe 
społeczeństwo chętnie będzie nabywać 
cegiełki, z których dochód powiększy 
skromny fundusz związku a tem samem  
da możność zr. alizowania niecierpią- 
cych zwłoki projektów i  zamierzeń  
związku.

Z Sosnow ca.
(s) Z zarządu m iasta. Na ostat- 

niem posiedzeniu zarządu m iasta 
postanowiono zorganizować i pro­
wadzić specjalną kuchnię w domu 
niemowląt, podzielono sumę 4.500 
zł., przeznaczoną na dokarmianie 
dzieci szkół średnich, pomiędzy 
miejscowe szkoły oraz postanowiono 
aby recepty na lekarstwa, wydawa 
ne przez am bulatorjum  m iejskie by 
ły realizowane we wszystkich apte 
kach, a nie w jednej, jak  to dotyck 
czas było praktykow ane.

(s) Z życia  ko le jarzy . Dnia 
.16 października 29 r. o godz. 16 w 
lokalu związku kolejarzy przy ul. 
3 go maja 14, odbędzie s ę ogólne 
zebranie emerytów kolejowych, na 
kióre uprasza się o liczne przyby­
cie członków. Sprawy bardzo wa­
żne.

(s) R eicra t polityczny p o s ła  
T om aszk iew icza. Referat posła Ig. 
Tomaszkiewicza, zapowiedziany na 
dzisiaj wywołał w mieście ogólne 
zainteresowanie.

Poseł Tomaszkiewicz mówić bę­
dzie o sytuacji politycznej w kraju, 
na tle obecnych stosunków między 
rządem a sejmem.

Stosunek len, jak wiadomo od 
dłuższego czasu jest przedmiotem 
licznych polemik i enuncjacyj rządo­
wych.

Referat swój poseł Tomaszkie­
wicz wygłosi w sali związków na 
Pogoni (ul Mariacka,) dzisiai, o go 
dżinie 7 wieczorem.

wiść, przez miłość drugi.
W  jaki sposób zaspokoili oni te 

swoje uczucia nienawiści i zawi­
ści?

— Oskarżyli Edm unda skrycie, 
że jest ajentem  bonapartystów.

— K tóryż z nich jednak był 
bezpośrednim sprawcą niedoli 
Dantesa?

— Obaj, gdyż jeden denuncja­
cję napisał, zaś cłrugi ją  wrzucił 
do pocztowej skrzynki.

— Gdzież ta  denuncjacja była 
napisana?

— W  „Rezerwie", w przeddzień 
ślubu.

— A więc to prawda! To praw  
da! — szepnął ksiądz do siebie — 
O, Fario, Fario!... Jakżeż ty  dobrze 
znałeś nikczemne dusze ludzkie!

— Co mówicie, księże?
— A więc D anglars napisał 

denuncjację lewą ręką, zaś Fernand 
się postarał, by doszła ona do rąk  
właściwych.

— A ty  — zapytał nagle ksiądz 
— co ty  tam  z nimi robiłeś?

— Ja?-.. — zawołał K adrus zdzi 
wiony — a któż wam powiedział, 
że ja  tam byłem, ojcze?

K siądz spostrzegł się, że powie 
dział zbyt wiele.

— N ikt — odrzekł — zrobiłem 
przypuszzenie jedynie, że jeżeli ta i 
doskonale wiesz, co się tam  działę 
to musiałeś tam  być chyba?

— I  istotnie tam  byłem, — odpo 
wiedział K adrus, schylając głowę— 
byłem tam, łez zupełnie nieprzy­
tomny, bo mne spoili, ci niegodziw 
cy. Co widziałem i słyszałem, zdało 
mi się, jakby było chm urą przysło 
nione. Oponowałem, o ile to_ czynić 
może człowiek w takim  znajdujący 
się stanie, w jakim  ja  się w tedy 
znajdowałem. Odpowiedzieli mi, że 
jest to tylko żart niewinny, k tóry  
żadnych złych skutków pociągnąć 
za sobą nie może.

— Lecz naza ju trz  mogłeś prze 
konać się chyba jak  bardzo daleko 
od żartu  to było. Dlaczego więc 
milczałeś, gdy go zaaresztowano?

— Chciałem to uczynić, ojcze, 
lecz D anglars nie pozwolił mi zro 
bić tego. „A jeżeli Dantes jest wi­
nien istotnie?... jeżeli praw dą jest, 
że miał przy sobie list do klubu bo 
napartystow skiego w Paryżu? — 
to co wtedy? J a k  myślisz, czy wte 
dy nie zaaresztują tyh  wszystkich, 
którzy się za niego upom inają?“< 
T ak Danglars przekonywał. I  ulę- 
kłem się, ówczesna polityka mogła 
przecież przejmować trwogą. Wiem, 
że milczenie moje było nikczemno- 
ścią, tchórzostwem... ne był to jed 
nak występek.

c. d. ni
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(s) Sprostowanie. W  związku z 
notatką naszą, jakoby p. M en n  za 
meldował w policji, że p. Ant. Bie  
Lawski dopuszcza się system atycznej  
kradzieży w  jego fabryce, należy  
wyjaśnić, że wzmianka ta nie od  
powiada prawdzie i omyłkowo zo­
stała umieszczona.

Csj P r z y  o g n is k u  k o le jo w e g o  
p r z y s p o s o b ie n ia  w o j s k o w e g o  w 
S o s n o w c u  zostały otworzone kuisy 
dokształcające dla członków tegoż
ogniska .

Bliższych szczgółów  udzrela se_ 
kretariat, czynny we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 17 do 19-ej w lo ­
kalu własnym na dworcu kolejowym

Z B ęd z in a .
(5) (r>) B. leg io n iśc i ,  p e o w ia c y ,  

ćzł inkowie stow, patriotów poi ■ 
skich. ligi kobiet miasta Będzina, 
C z e l a d z i , '  Gicdźca, Lagiszy i P ia s ­
ków, zechcą nadesłać do związku 
legionistów polskich w Będzinie, ul. 
Modrzejowskiej nr. 44, do dnia 20 
października rb. swói dokładny 
adies, oraz podać imiona i nazwis­
ka poległvch legionistów i peowia 
ków.

(b) Z są d u  g r o d z k i e g o .  Sąd
grodzki w Będzinie rozpatrywał 
sprawę Szlamy Prawera, Zawale 2, 
kupca, oskarżonego o przemycanie 
póhedwabnych tkanin. S ąd  po 
przesłuchaniu świadków wydał w y­
rok skazujący Prawera na grzywnę 
7425 zł. a w razie nie zapłacenia  
na 10 miesięcy aresztu.

Z C zeladzi.
(c) P o ś w ię c e n ie  piekarni. W 

ubiegłą niedzielę ks L. Rudek d o ­
konał poświęcenia piekarni m echa­
nicznej, w obecności przedstawicieli 
miejscowych władz i zaproszonych, 
na tę uroczystość gości._

(c) Z ty g o d n ia  d z ieck a .  Ze 
względu na to, że na środę zostało  
wyznaczone posiedzeń e powiatowe­
go  komitetu »iygodnia dziecka«, po 
siedzenie komitetu miejscowego o d ­
będzie się w czwartek, o godz. 5 
po południu.

(c) Z  p o s ie d z e n ia  k om itetu  
floty narodow ej.  Na ostetniem 
posiedzeniu, odbvtem pod {przewod­
nictwem p. Wł. Kowalskiego, przy- 
leto sprawozdanie członka kom. 
floty naród, p. JL Tajchmana, który 
w krótkiem przemówieniu wyjaśnił 
że dotąd, na ogólną liczbę 600 człon 
ków, ściągnięto składki zaledwie ze 
150, prosząc jednocześnie miejsco­
wych członków korespondentów o  
enetgiczniejsze przystąpienie do zbie 
rauia zaległości, jak również i do 
werbowania nowych członków.

Na nowych członków korespon­
dentów powołano panów: Nikodema 
Madlę, kasjera magistrackiego i An­
toniego Polaka, pracownika t-wa 
»Saturn«.

W międzyczasie postanowiono  
również urządzić łoierję fantową, 
wspólnie z czerwonym krzyżem.

(c) Z a  k r a d z ie ż  4 5  zł. Jadwi­
dze Góreckiej, zem. przy ul. Kiiiń- 
sklego 1 i za zakłócenie spokoju 
publiczoego, został pociągnięty do 
odpowiedzialności LudwiK Szym ań­
ski, Mysłowicka 1.

(c) Z a  n ieporza.aki sa n ita rn e  
pociągnięto do odpowiedzialności 
Leona Michalskiego, Miiowicka 48.

(c) W e s o ła  czw órk a . Kazimie 
rza Bajce z Piasków, Krzywa 1, Wła 
dysławów Matlę i Zbka, Węg.oda  
£6, oraz Franciszka Rudzińskiego 
Węgroda 41, pociągnięto do o d p o ­
wiedzialności za zakłócenie spoko,u  
publicznego.

Z D ą b r o w y .
(d) D e le g a c ja  z w ią z k u  g ó rn i­

k ó w . Jutro wyjeżdża do Warszawy 
deiegacja związku górników Z agłę­
bia Dąbrowskiego i Chrzanowskie­
go  do pana ministra pracy i opieki 
społecznej, w celu cm ówienia spraw 
ubezpieczeniowych. W pierwszym 
rzędzie omawiana będzie sprawa 
pow. kasy cborvch Dełegacii prze 
wodniczyć będzie p o s d  Steń .zyk-

Dąbrowa nareszcie odetchnie z ulgą
Dwaj niebezpieczni nożow cy  w więzieniu.

Dąbrowa odetchnie nareszcie po 
unieszkodliwieniu dwóch najniebez  
pieczniejszych nożowców, jakimi są 
bracia: 26-letni Franciszek i 23-1 et 
ni J u ljan Sm agałowie (Szopena 70) 
którzy bezkarnie grasowali od sze­
regu miesięcy, stając się p lagą spo 
kojnych mieszkańców miasta.

N ie  było dnia, w  którymby god  
ni siebie braciszkowie nie zaipsceni 
zowali krwawej bójki ulicznej, 
wreszcie nieposkromiani przez niko  
go, poczęli w  biały dzień napadać 
na przechodniów, w ym uszając od 
nich pieniądze na wódkę pod groź 
bą pobicia.

T rzy ofiary  bezczelnych napaści 
rzezimieszków, udały się do policji, 
mimo pogróżek, jakimi skłaniali oni 
ograbionych do milczenia.

Równocześnie złożyli zameldowa  
nie o zrabowaniu im po kilka zło­
tych przez Sm agałów, Józef  Duda  
(Szopena 20), W incenty  F rey  (Le- 
gjonów 84) i M ieczysław  Borek  
.(Szopena 30), których Sm agałowie

prócz ograbienia ich, silnie poturbo  
wali laskami.

Śmiałych rabusiów osadzono w  
więzieniu.
— Wczoraj sprowadzono ich na  roz 
prawę do sądu okręgowego w  Sos­
nowcu, na której ustalono, iż oby­
dwaj byli już kilkanaście razy ka­
rani za kradzieże i bójki uliczne, 
oraz inne krwaw e rozprawy na no 
że.

W obec tak bujnej przeszłości kry  
minalnej mimo stosunkowo młodego  
wieku oskarżonych, sąd w yd a ł w y  
rok skazujący Franciszka Smagałę  
na trzy lata więzienia, Ju ljana  Sma  
gałę zaś na rok i sześć m iesięcy  w ię  
zienia, obydwóch z pozbawieniem  
praw.

Surow y i s łuszny ten w yrok  nie  
zrobił na skazanych wrażenia jakie  
go należałoby się spodziewać, przed  
mieścia Dąbrow y jednak odetchną  
nareszcie z ulgą, pozbywając się 
dwóch najniebezpieczniejszych ło­
trzyków, będących postrachem całej 
okolicy.

Zycie na włosku, dusza uciekła w piąty
Opowieść o dniach udręki i trwogi Uszera Nageiknopa

Pan Uszer Nagelknop z ulicy 
S-to Jerskiej 22 w Warszawie, o  
trzyrnał pocztą denerwujący list tej 
treści:

Śm ierć! Ś m ierć !  Ś m ierć!
Jeżeli w przeciągu 24 godzin nie 

wys.arasz się o 1000 zł. i nie wsu 
niesz za licznik gazowy co stoi w 
piwnicy domu numero 54 na Frań 
ciszkańskiej. to zginiesz marnie jak 
ten pies

Ś m ierć !  Śm ierć! Śm ierć!
Ochłonąwszy z przerażenia, pan 

Nagelknop odniósł anonim do korni 
sarTetu, a sam przeprowadził się z 
żoną i dziećmi

d o  sw e i  te śc io w ej ,  
paani Balbiny Rozenbnt (Nalewki 15) 
W mieszkaniu pozostała wierna słu­
żąca, Dwojra Cieplik.

Po tygodniu nadszedł drugi list, 
nie mniej groźny od pierwszego;

P a n ie  Nagelrcnop!
Pan sobie kpisz z moich pogru- 

żek a ja bynajmiej nie żartuję Ja 
pana jeszcze raz przyzywam do p o ­
rządku. Niech to będzie ostatnie 
ostrzeżenie przed okrutną śmiercią. 
Pieniądze albo życie.

I tym razem adresat odniósł ko- 
respodencię do komisariatu. Dla 
pewności kupił sobie straszak z 
7 miu nabojami.

Minęło parę dni, i oto panna 
Dwojra doręczyła mu świeży ano­
nim, pisany nieco w tonie uprzej 
mitjszym:

S z a n o w n y  p an i-  N a g e ik n o p i
Ja wiem, że czasy są  ciężkie i 

że p a n  tak odrazu nie możesz wy 
trzasnąć 1000 zł., a więc pozwalam 
sobie zmniejszyć kontrvbuce do 
500 zł. w nadziei, że już teraz nie 
zrobisz mi zawo u. W przeciwnym 
razie żal mi pana, panie Nagelknop. 
Zamów sobie zimny gtup na cmen­
tarzu.

Z Z a w ierc ia .

(z) W strzy m a n ie  ro b ó t  m iej­
sk ich. W dniu dzisiejszym wszyscy  
robotmcy miejscy dostaną w y m ó ­
wienie z pracy z dniem 1 listopada 
b. r. Przy robotach miejskich zaję­
tych jest oko ło  250 robotników.

(z) M em orjał. Zawodowy zw ią­
zek włókienniczy w Zawierciu zwró­
cił się z memoriałem do magistratu 
m. Zawiercia, by celem zapobieże 
nia rozszerzającemu się bezrobociu 
powiększył zakres robót miejskich, 
ewentualnie wyjednał u władz r o z ­
szerzenie akcii zasiłkowej z lundu 
szu bezrobocia.

Jak zwykle, pan Nagelknop po- 
bieg co tchu na konferencję z przo­
downikiem.

— C o  ia mam robić? Pięćset 
złotych to chyba dam i niech już 
będzie spokój

Jednak uspokojono g o  o tył.’, że 
powstrzymał się

od  d e s p e r a c ló e g o  k r o m ,  
a nawet wrócił do własnego nresz-  
kania przy ul. S  to Jerskiej.

1 eto wczoraj rano poczta dorę­
czyła mu czwarty z rzędu anomm,

K och any  P a n ie  N a g e lk n o p !
Zwracam się do Pana jaz o do 

solidnego kupca, kt'rrv zawsze sueł-  
niat co do n ieg o .n a !eżv. Parne Na­
gelknop. było me bvło, zamia-t p ie ­
niędzy przynieś Pan weksel na 550 
złotych tego bied.regj Lazera Adel 
berga z uiicv Ciepłej 17, k-tói:/. jest 
płatny dnia 15 w nadchodzący wio- 
iek. Pomyśl P m , pan e Nagei ;nop 
o Sądnym Dniu, że przecie każdy z 
nas powmien coś  zdziałać dobrego 
dla odpokutowania grzechów. Liczę 
na pańską szlachetność, bo jak nie 
to źle się skończy.

Po dłużsym namyśle, pan N age l­
knop doszedł do wniosku, że a u ­
torem listów nie jest kto mny, Tak 
właśnie ów

biedny Lu zer A d e lb erg .
T ego sam ego zdania byt pan 
przodownik, wobec czego Luzera 
sprowadzono do komisar atu.

Pobieżna ekspertyza kaligraficz­
na potwierdziła niezbicie pode rże­
nia. Luzer-teiorysta przyznał się  
do winy. Oświadczył przy tern, że  
do pogróżek skłoniły go  trudności 
z  w y k u p  en iem  w eksla .

Po spisaniu proioku u, Adeiber- 
ga zwolniono za zobowiązaniem. 
Pan Nagelknop odetchnął pełną  
piersią,
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(z) W św iat. Zol,a Olczyk, lat 
13, zamieszkała przy i licy Hożej 16 
i Marjanna Palka, również lat 13 —  
Bagno 1 wydaliły się z domu i do 
tego czasu nie powróciły. Nasuwa  
się przypuszczenie, że obie w po­
szukiwaniu lepszej doli wyruszyły  
w świat. Rodzice przy pomocy p o­
licji czynią poszukiwania.

(z) N ie ż y w y  n o w o r o d e k .  W le- 
sie, należącym do majątku Rudniki, 
Kotkowski Tomasz, zamieszkały w 
Zawierciu, znalazł nieżywego no­
worodka płci męskiej. Dziecko ow i­
nięte było w białe szmaty i ułożone  
w  tekturowym pudełku. Wyrodnej 
matki poszukuje policja.

Str. 6

(z) B ija tyk a  i k ra d z ież .  Pleban  
Henryk, Piłsudskiego 95, zameldował 
wał policji, że podczas szamotania  
się z Rakiem Antonim, S łow ack iego  
39, zginęło mu z kieszeni 10, weksli 
na ogólną sumę 410 zł. — i odw rot­
nie Rak Antoni złożył również z a ­
meldowanie, że podczas tego s z a ­
motania zginęło  mu z kieszeni 150 
zł. i oskarżył o  to Plebana Henryka.

(z) K r a d z ie ż  n arzęd z i.  W fabry­
ce »Zagłębie« jacyś nieznani spraw ­
cy skradli cały komplet narzędzi 
ślusarskich. 
p asa

Czy bank polski
pod w yższy  stopę d y sk on ­

tową?
Dotycłiczas p o d n i o s ł y  

stopę dyskontową następujące  
banki w  Europie: L ondyn  z 5.30 na 
6.30 proc., Oslo z 5.30. na 6.50 proc., 
K openhaga z 5.00 na 5.50 P r9,c.»
Sztokholm z 4.50 na 5.50 proc. R ow  
nocześnie pojaw iła  się Wiadomość, 
że w  ślad za pow yższym i bankami 
podniosą również w  najbliższym  cza  
sie stopę dyskontową: A ustriack i
B ank  N arodow y w W iedniu  i nie  
miecki Reichsbank w  Berlinie.

W  związku z tein p isze  „Gazeta  
H andlow a14: S topa dyskontow a B an  
ku Polskiego w ynosi obecnie 9 proc. 
rocznie i jeslr jedną z najw yższych  
w  Europie.

S topa ta jest wskaźnikiem  ryn­
ku pieniężnego w  Polsce. Na rynku  
tym  pieniądz kosztuje dziś półtora  
do 2 procent miesięcznie ,a nieraz na 
w et więcej (Łodz). Jakkolw iek  l y  
nek polski jest  mało zasilony kapi 
talam i zagranicznemi w formie bez 
pośredniej, to jednak w p ły w  stosun  
ków pieniężnych zagranicy na F oł 
skę nie ulega żadnej w ątp liw ości,  
zwłaszcza ze w zględu na kredyty to 
warowe, oraz stosunki wzajem ne  
m iędzy  instytucjam i em isyjnem i.

W  takim stanie rzeczy podw yżka  
stopv dyskontowej na przodujących  
rynkach europejskich n ie może pozo  
stawać bez w pływ u na politykę f i ­
nansow ą i kredytow ą P olsk i wogóle,  
a Banku Polsk iego  w szczególności.  
W  kołach finansow ych  liczą _ się z 
podw yżką stopy dyskontowej Ban  
ku P olsk iego  na 9 i pół, w zględnie  
1Q proc.

Zycie gospodarcze.
Gac LA A.

Warszawa, 14.10.
Nowy los-k 90 
L o n d y n  45 41 
P a ry ż  55/12*,
W ied eń  126,52 
Praga 26/5972 
S zw alcan a  i / 2,43 
H o la n d ia  658.92 
B erlin  212,72
D o:. W ar. pr. o b r. 8 ,l 8 7 4
8°/., P o i - K o n w e rs a c y jn a  A  5 0 ,2 5 — d0,5o
4*/. i ' O l j  In w e s ty c y jn a  zi- 1 16 ,—
4 Zi e ms k .  Kredyt .  47,25

T e n d e n c ja :  mocna.

AKCSE
Warszawa 1410,  

B a n k  H a n d lo w y  116,00— 116 ,50 
B a n k  P o lsk i  166,—
S ita  i S w le t lo  117,60 
P irle) 61,—
W ęgie l  65,—
N o rb l ln  100,—
O s t r o w ie c k i e  84,—

T e n d e n c je :  n ie je d n o l i t a

GiELDA Z8GZOW A.
Poznań. 1410.

N o to w a n ia  p o z n a ń s k ie !  g ie łd y  z b o ż o ­
wej w d n iu  d z i s i e j s z y m  s ą  bez z m ia n y .  

U s n o s o b i e m e  s łab sze .

W w ię z ie n  u
—  Choć pan do rozm iw aiey ,  

pańska stara przyszła.
— Powiedz jej pan, że mnie, 

niema w domu.
Jak u r o ś n ie

Mała Nmsia, patrząc na kluczyk  
do szkatułki. —  Mamusiu, jak ten 
kluczyk urośnie, to będzie pewno  
do drzwi, a może na^o-t do bramy.



M ię d z y  sz o fe r a m i
—  Nie podoba mi się ten nowy  

kelner: wczoraj gdy wychodziłem, 
spojrzał na mnie, jakgdybym nie za 
płacił.

—  A co ty na to?
—  Spojrzałem na niego, jakbym 

i a  płacił:
S e r

— Kaziut Dlaczego ty masz ca 
l e  ubranie tak podziurawione?

—  Do proszę mamy, myśmy się  
bawili w sklep i ja byłem ser.

— Jaki ser? C o  za ser?
—  Szwajcarski, mamusiu.

N a r y b a c h
—  Panie, a są  tu ryby?
—  Nie wiem jeszcze napewno.
— A dawno pan tu łowi?
— A już ze 20 lat

Za gotówką 

I N a Raty!!!
Okrycia damskie 

Ubiory męskie 
Towary manufakturne
w szystko w wielkim 

w y b o r z e

W. GRAJCARA
ul. M od rzejew sk a  

r ó g  T argow e;
T elefon 6 -5 6 .

W rek lam ow ym  grob ie

N ie ja k i P a s s a t w  P a iy ż u  w p a d ł n a  p o m y sł re k la m o w a n i8 sw o ­
ich  p am ię tn ik ó w  w  te .i sp o só b , że k aza ł z a k o p a ć  się  w  g ro b ie . 
N ie s te ty  tr ic k  re k lam o w y  sko ń czy ł się  trag iczn ie , P a ssa l b o w lem, 

jak  to  w id z im y  zm arł sk u tk iem  u d uszen ia .

-oia i i O K U L A R i U f t f l i i
S p .  z  o g r .  o d p .

Telefon 2-48 . SOSHOWieC, Ul. 3 -go  Maja 21. Telefon 2 -48.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y  
Skład przyborów fotograjficznycii i radiotechnika.
P o l e c a  w dużym wyborze częśc i  radiowe kra ow e  i zagraniczne. 

P rz y jm u je  d o  reperacji  w s z e lk ie  a p a r a ty  ra d io w e ,  
g ło ś n ik i ,  s łu c h a w k i ,  a k u m u la to ry  i t. p.

O b s łu g a  fa c h o w a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .
STACJA ŁADUNKOWA d5a a k u m u la to r ó w  d o  żarzen ia  i a n o d o w y c h .
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FU TRA! Najwiąksie w Zagłębiu FUTRA!
I . S K Ł A D Y  F U T E R
I L . © o l d s f e ś n  i N . T e n e n b e r g

B Ę D Z I N ,  
u9. K o łłą ta ja  14, i - s z e  piętro

T e le fo n  Nr. 1 4 0 .

S O S N O W I E C ,
3-go Maja 19 (vis a vis dworca ył.) 

T ele fo n  Nr. 3 4 4 .
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U w a g a  d la  pań 111|  Zakład Artystyczno - Dekoracyjno - Malarski
N o w o c z e s n y  K urs K roju!  

Szycia  i m odelowania ubrań dam ­
skich 1 dziecinnych, przy pom ocy O' 
patentowanych przyrządów „Patron 
Express" prof. Paryskiej Akademji 
K. L ew a ń sk ia g o . O ddział w  Zawier­
ciu  przy ul. P iłsu dsk iego  1.

Po egzam inach kursu p ierw sze­
go  przyjmuje s ię  zapisy uczennic na 
kurs drugi codziennie. Nauka grun­
towna. Prospekty bezpłatnie. Zapisy  
uczennic od  ooriz. 9 -e ' ran o  d c  7 -aj 
wieczorem . \

Zdolnieisze uczennice z kursu śred 
n iego  przyjmują s ię  na kurs nauczy­
cielski. Za naukę odpow iada

Zarząd.

Jana Szymczyka
S o s n o w i c e ,  ulica T eatralna 4. 1 p.
Przyjmuje w szelk ie  roboty m alarskie. Ceny przystępne

D H U iiN c O uŁO SZEN iA .
aBgga&taBB

NauKa i wychowarue.

U W A G A !

F a b r y k a  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h ,  k s ią g  b u ch a ltery jn y ch ,  
—  z e s z y t ó w  s z k o ln y c h ,  s e g r e g a t o r ó w  i s k o r o s z y t ó w -----

S .  L A 1 0 E R
w Sosnowcu, Warszawska 10
TEL. 5-SŁ TELw 5-52.

ŚLĄ SK A  SZK O ŁA  MUZYCZNA W  
K A TO W IC A C H , ul. Szopena IG, tel. 136 
p rz y jm u je  jeszcze uczni cały  paździer 
n ik  na  rok  szkolny 1929-30. O p ła ty  od 
25 zł. m iesięcznie. D la dzieci wdów, sie 
ro t, inw alidów  i robotników  u lga  30 
proc. D la zam iejscow ych zn iżka kole
jow a 75 proc. ________________
W YUCZAM : k ro ju  i m odelow ania, o- 
k ry ć  dam skich, cena p rzystępna: W al 
oow nia H ra b ia  R en a rd  N r. 6 m. 3, M a 
linów na

Kupno i sp rzed aż .

K A F L E  sp rzed a je  fa b ry k a  U jejsce. 
D ojazd przez Ząbkowice.

Zł. 5 — S POCZTÓW EK arty sty czn ie  
w ykonane w Z akładzie F o tog raficznym  
M. S telm aszczyk, Sosnowiec, O rla  4 — 
Telefon 6-11. P rzy s tan ek  tram w ajow y 
ul. Żerom skiego.

SZYNY B U D O W LA N E i w ąskotorow e 
d ru t do betonu, d ru t kolczasty  do ogro  
dzenia, l?egry  używ ane, żelazo do użyt 
ku poleca tan io  sk ład  s ta reg o  żelaza 
W einer w Będzinie, M odrzejow ska 82-

-  *  “  9  «  9»-< ■ f

to  s tró ż  zdrow ia
regulują go  i łagodnie przeczyszcza ą

Pigułki przeczyszszające
ze sfinksem

Apteki W. B o row sk iego . 
Warszawa, jerozolimska 59.

DO w ydzierżaw ienia  w W ojkow icach 
K om ornych  osiem  m ó rg  pola. Zgłoszę 
n ia  Czeladź, Probostvro.

S  POLECAJĄ: futra damskie i m ęskie, kołnierze, eto ie  i t. p. oraz różne  
g  skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.
Q WYKONYWUJĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres

kuśnierstwa wchodzącą. ^

|  — U rzędnikom  ulga w  sp łacie . — _ Ę

P o sad y  i p race .
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PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepszą  szkołę sam ochodową 
Inż. K leb era  (d. Tuszyński) Sosnowiec, 
ul. W arszaw ska 22. N au k a  ran o  lub 
wieczorem . Sześciocylindrow e sam o­
chody. P raw o  jazd y  zapewnione. W pła 
ty  rai.-mii. Z ap isy codziennie.
KO?- O PICI E L E  GAZET UCZCIW I 
zn a jd ą  p race  w „E xpresie  Z agłębia" w 
K ielcach, ul. K iliń sk iego  19. Z -łaszac  
sic z rodzicam i. ____
P O T iiZ E B N I sto larze. Zgłaszać sie, 
Sosnowiec, 3 M aja  w now ych sklepach. 
500 zł. m iesięcznie i w ięcej zarob ią  ła t 
wo in te lig en tn e  osoby przez odw iedza­
n ie k lien te li p ry w a tn e j. Z głoszenia do 
„E xpresu" w D ąbrow ie pod ..Przy- 
s z ł o ś ć " . _______ _____ _ _____
P R Z Y JM U JĘ  uczeń ice do h a f tu  b iałe  
go, kolorowego, m aszynow ego. Sosno- 
wiec. K o łłą ta ja  5. Św iderska. —
PO TR ZEB N Y  chłopiec do posług. Zglo 
szenia z rodzicam i m iędzy gódz. 11—12 
do H law skiego. 3 m a ja  23.
UCZEŃ g im n azju m  m ający  p rak ty k ę  
b iu row ą i um ie jący  p is a ć n a  m aszynie 
poszukuje p racy  b iurow ej popołudnio­
w ej lub  w ieczorow ej n a  2 — 4 godzin 
dziennie za skrom nem  w ynagrodzeniem  
Ł askaw e zgłoszenia n adsy łać  do adm. 
„E xpresu" w Sosnowcu pod „Uczeń".
W O LN E M IE JS C A  n a  dzień 15 paź- 
d z ie rn ika  1929 r.: Robotników- k opaln ia  
nych 180, R obotników  zw ykłych _ 100, 
Pom ocy s to la rsk ie j m aszynow ej 1, 
Chłopców 2, R obotnic zw ykłych 6, Ko 
w ala  do resorów  1, S łużby dom owej 20. 
Zgłaszać się do P . U. P . B. w7 Sosnowcu

L O K A L r

POKO.f umeblowany wynajmę inteiigi 
tnemu panu. Kościelna 9, in. 2. Sosi
v ie<‘. ______ ___________________________
O D S T Ą P IĘ  pokój z k u ch n ią  zaraz, ze 
św iatłem . W iadom ość P iłsudsk iego  30 
W iercioch, w podw órzu. ______ .
DWA pokoje, kuchnia, sklep odnajmę,
Czynsz r :czny. Dąbrowa, łfrótka_3. _
DO w y n ajęc ia  2 pokoje, kuchn ia , przed 
pokó j— w s ta ry m  domu. W iadom ość 
w a dmi ni s tron i i

B A R A N O W S K I E d w ard  zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U  
Sosnowiec.    . ,
W A JS B R O T  M aje r zgubił paszport 
w ydany  w Będzinie i książkę wojsko 
wą w ydaną przez P. K . U. Sosnowiec,
G O SEK  S tan is ław  zgubił książkę woj 
skow ą wydaDą przez P. K. U. Sosno­
wiec, książkę k asy  chorych w ydaną w 
Sosnowcu.     .
CHYTRY' K azim ierz  zgubił dowód o 
sobisty  w ydany  w D ąbrow ie.
ZGUBIONO weksel na  100 złotych, w> 
staw ca H. D. P ile  n a  zlecenie R. Ber- 
g ier, pł. 20 listopada. L. R o tsz ta jn . Bę 
dzin. M ałachow skiego 24.

O Z I. r

y  _  zawiadamia młodzież szkolną, że od frontu w lyrnie domu zo
❖ ""“ stał otwarty skEsp detaJSssny m a t e r ja łó w  p iśm ie n n y c h  w du- 
% żym wyborze. Ceny są przystępne. Dla kół opieki szkolnych
♦  — i stałych odbiorców specjalne ustępstwa. — z ,

DUŻY stó ł k raw ieck i p raw ie  uow y do 
sp rzedan ia  okazyjn ie . W iadom ość w ad 
m i n i s t r a c j i . _______ __ ____________ _

Ta b l i c e  n a g r o b k o w e  n a  d z i e ń
ZADUSZNY estetyczne i odporne na 
wpływy a t m o s f e r y c z n e  polecB 

D. SZAJN, Sosnowiec, uL Warszawska
N r. 10. tel. 7-25.________ _______________
PLAO uio sp rzed an ia  i m aszyna do szy 
eia. W iadom ość: N ow opogońska 11, B u 

ła_

SK RA D ZIO N O  p o rtfe l z książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Płock, 
w yciąg  z k siąg  ludności w ydany w 
P łocku, k a r tę  re je s tra c y jn ą  w ydaną w 
Sosnowcu, k a r tę  red u k cy jn ą  wydaną 
przez przez f-mę K rom pea, wszystko 
im nazw isko D obrow olskiego Ja n a . 
OSTRZEGAM  przed w ynajęciem  skli 
pu p rzy  ul. Sm olnej N r. 5 od p. J a  skok, 
Czesława, gospodarz domu • 'tSrn<••/'«’ 
Adam.
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Wycłfiwaa. neieim Fionatoiatia, Druk. »Expres Zagłębia* S o sn o w iec ,  ul. Teatralna, 1. lel.4 94.


